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Widzialny 
 fragment

Wstęp

Niewiele osób zdaje sobie sprawę z  tego, jak niewyobra-
żalnie bujna i różnorodna jest rzeczywistość. Światło, czyli 
strumienie fotonów, które w każdym momencie bombardują 
nas ze wszystkich stron, ma imponującą skalę długości fal: 
od 0,0000000000000001 do 1 000 000 000 metrów. Cały 
problem jednak tkwi w tym, że my, ludzie, z tego gigantyczne-
go spektrum jesteśmy w stanie dostrzec gołym okiem jedynie 
mikry fragmencik.

W pewnym sensie jest to frustrujące. To, co pozwala nam 
w każdym momencie życia doświadczać widzialnej rzeczy-
wistości, co  van Goghowi umożliwiło namalowanie jego 
największych dzieł, co  inspirowało Byrona do  tworzenia, 
co fascynowało obserwującego świat Newtona jest – mówiąc 
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drastycznie  – żenująco nikłym wycinkiem spektrum fal 
elektromagnetycznych obecnego we  wszechświecie. Ten 
skrawek nazwaliśmy „światłem widzialnym”, a  zamyka 
się on w skromnym przedziale mniej więcej od 400 do 700 
nanometrów.

Ta miara jednak nie do wszystkich przemawia. Warto się 
więc posłużyć nośną metaforą. Jeśli przyrównamy całe wid-
mo elektromagnetyczne do garści piasku zebranego na pla-
ży, fragment widma, który stanowi światło widzialne, byłby 
duuuużo mniejszy od pojedynczego ziarenka w naszej dłoni 
i najprawdopodobniej – o, ironio! – nie byłoby go widać go-
łym okiem.

Kwestię tę zwizualizować można by  jeszcze wyraźniej, 
patrząc na tę sytuację z przeciwnej strony – wyobraźmy sobie, 
że z całej tej kupki piachu, która spoczywa w naszej dłoni, 
dostrzegamy jedynie niewyraźny ślad wspomnianego mikro-
skopijnego okruszka. Reszta ziaren pozostaje niewidzialna. 
To więc, czego realnie doświadczamy, patrząc na świat, jest 
jedynie marnym jego uproszczeniem. Właściwie wszyscy 
jesteśmy ślepcami.

Na pytanie o to, czego nie widać gołym okiem, biorąc 
pod uwagę wyżej podane szacunki, można prosto i  jedno-
znacznie odpowiedzieć, że w zasadzie to niczego nie widać. 
Praktycznie wszystko chowa się przed ludzkim wzrokiem 
za tymi dwiema nanometrycznymi granicami, które bezczel-
nie trzymają w ryzach całe widzialne światło.

Zwykliśmy traktować to uproszczenie rzeczywistości, i to 
nie tylko wizualnej, jako normę i w zasadzie nie zwracamy 
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na nie większej uwagi. Ograniczona liczba receptorów w na-
szych oczach nie pozwala w pełni cieszyć się wielobarwnością 
świata. Pusta przestrzeń każdego atomu, a więc 99,9% jego 
istoty, nie rzuca się nam w oczy. Towarzysząca nam roślin-
ność milczy tylko dlatego, że nasz słuch nie jest w stanie 
wychwycić emitowanych przez nią kiloherców, a koszona 
trawa rozpaczliwie błaga nas o litość swoim zapachem. Nie 
dostrzegamy drobinek plastiku, których tygodniowo zjadamy 
całą łyżeczkę – równie dobrze moglibyśmy wrzucić go sobie 
do herbaty, niczym cukier. Żyjąc współcześnie, nie mamy 
pojęcia, dlaczego już od najmłodszych lat instynktownie 
wzdrygamy się przed wężami i pająkami, nawet podczas 
pierwszego kontaktu z nimi. Nie widzimy mijającej właśnie 
chwili, gdyż skończona prędkość światła oraz impulsów 
przesyłanych przez neurony w naszym ciele sprawia, że do 
doświadczenia jakiegokolwiek zmysłowego wrażenia, bez 
względu na to, którym zmysłem odbieranego, potrzebny jest 
czas. Co oznacza, że moment, w którym coś się wydarza, nie 
jest tym, w którym rejestrujemy informację o tym. Teraź-
niejszość więc nieustannie przelatuje nam między palcami.

Czy to źle? Czy to wszystko znaczy, że żyjemy w bańce 
iluzji, która skutecznie odgradza nas od prawdy? Cóż, na 
szczęście istnieje narzędzie, dzięki któremu z łatwością moż-
na rozbić wszystkie bańki na kawałki. Ostre niczym szpila 
bez większego problemu odsłoni nam świat w całej jego oka-
załości. I choć wielu czytelników w tym momencie zapewne 
jest przekonanych, że chodzi mi o nauki doświadczalne i ich 
zdobycze, to nie mogą się bardziej mylić. Istnieje bowiem coś, 
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Widzialny  fragment

bez czego one nigdy by nie powstały – nasza wyobraźnia. 
Fundament specyficznie ludzkiego życia.

Bez niej nie wstrzymalibyśmy Słońca, nie poskładaliby-
śmy kości odnalezionych przez archeologów, nie rozbilibyśmy 
atomu w drobny mak. Zanim nasze oko uzbroiło się w jakie-
kolwiek szkiełko, to właśnie ona była głównym narzędziem 
dającym wgląd w najtajniejsze zakamarki czasu i przestrzeni. 
W tej książce także będzie odgrywała wielką rolę, gdyż nauka 
wsparta wyobraźnią jest w stanie dotrzeć absolutnie wszędzie. 
Dzięki podróży w myślach może pokazać świat, który dotąd 
nie mienił się tak zjawiskowymi fenomenami.

Wyruszmy więc na wędrówki w czasie i przestrzeni, które 
wydarzą się na kartach tej publikacji. A także w nieskończo-
nym wszechświecie naszego umysłu.
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Zaproszenie
Historia tego samego dnia 
 opowiedziana z dwóch różnych 
 perspektyw

Musimy wiedzieć nie to, jak ludzie dokonują  
rzeczy nadzwyczajnych, ale jak robią te zwyczajne

ROGeR C. SChank

Czy naprawdę mamy takie dni, które z pozoru wydają się być 
zupełnie szare? Wręcz nudne? Zaczynają się najzwyczajniej 
w świecie, ciągną się potem godzina po godzinie bez nad-
programowych przygód i zwrotów akcji, po czym kończą 
się wraz z zachodem słońca, nie pozostawiając głębszych 
przemyśleń, refleksji czy wspomnień? A my, przyzwyczajeni 
do schematu, zgodnie z którym przepływa czas, nie dostrze-
gamy w nich żadnych godnych uwagi momentów.

Przyjrzyjmy się temu bliżej. Niech główną scenografią dla 
naszej opowieści będzie jeden dzień z życia, od świtu do nocy. 
Chcę w ten sposób wyraźnie pokazać, że pod powierzchnią 
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jego pozornej banalności znajduje się ogromna liczba niesa-
mowitych zjawisk, zdarzeń i historii. Tych zresztą, które za-
wsze tam były. Najczęściej pozostawały niezauważone, gdyż 
ludzka natura, wykształcona w toku ponad 2 milionów lat 
ewolucji rodzaju Homo, ma w sobie niezwykle mocno zako-
rzenioną, a dokładnie wdrukowaną w mózg potrzebę dążenia 
do powtarzalności i uogólnień. Tworzenie i wzmacnianie 
połączeń neuronowych, będące odpowiedzią na powtarza-
jące się doświadczenia, jest bowiem świetnym mechanizmem 
adaptacyjnym w nowym środowisku. Dzięki temu mózg staje 
się dużo wydajniejszy w przetwarzaniu i kategoryzowaniu 
szerszego zakresu informacji, co zawsze jest na plus. Jednak 
coś za coś. Rutyna w podejściu do rzeczywistości przez to, 
że pomija wszystko, czego nie dostrzegamy gołym okiem, 
sprawia, że obojętniejemy także względem tego, co znajduje 
się tuż obok.

Aby zmienić ten stan rzeczy, potrzebna jest pomoc: zmia-
na perspektywy, zerknięcie na coś za pomocą szkła powięk-
szającego, pozwolenie wyobraźni, by otworzyła szerzej drzwi 
percepcji. Do dzieła!

Prześledźmy normalny dzień i wyłuskajmy z niego to, cze-
go na pierwszy rzut oka nie widać. Niech cisi bohaterowie tła 
własnymi słowami opowiedzą historie, dziś już prawie przez 
nikogo, poza naukowcami (rozmaitych dziedzin), niedostrze-
gane. Bez tych niewidocznych fenomenów nic nie działałoby 
tak, jak działa. Przyjrzyjmy się więc bliżej pięciu częściom 
dnia w czasie, kiedy Ziemia, jak co dzień, obróci się o 360 
stopni wokół własnej osi.
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Być może to spojrzenie coś zmieni. Być może pod koniec 
tego obrotu wreszcie to, co niewidoczne gołym okiem, ujrzy 

„światło dzienne” i uwrażliwi odbiorcę na liczne niesamowi-
tości tego świata. Sprawdźmy to.
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Poranek
czyli różowy świt i wielka pustka

Co widzisz…?

Promienie widziane pod kątem

Architekci uparcie twierdzą, że okna sypialni powinny być 
skierowane na wschód. Taka ekspozycja bowiem nie tylko 
wpuszcza znacznie więcej naturalnego światła rano, ale może 
także pomóc w regulacji naturalnego cyklu snu i czuwania. 
Podobno takie poranne wystawienie na światło ma również 
poprawiać nastrój i korzystnie wpływać na poziom ener-
gii. Nie zapominajmy też, że okna wychodzące na wschód 
zwiększają prawdopodobieństwo podziwiania wschodzące-
go słońca, co może być pobudzającym sposobem na rozpo-
częcie dnia. Czy aby na pewno? Zwłaszcza w cieplejszych 
miesiącach, gdy gwiazda dzienna podnosi się zza horyzontu 
nierzadko między godziną 4 a 5 rano? Kto jednak kiedykol-
wiek próbował wdawać się w dyskusje z architektem, ten 
wie, że przekonanie go do innego rozwiązania bywa trudną 
sztuką.

Świta. Wstaje wielka kula światła, która przez epoki ist-
nienia człowieka jako gatunku zyskała wiele imion: Ra, Mitra, 
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Sol, Helios, Swaróg, Surya – twórcza prasiła, centralny punkt 
wielu kultów i wierzeń, w który każdego poranka z wdzięcz-
nością wpatrywały się miliony ludzkich istnień. Oto znak, 
że Słońce, ta mała, może nawet niezbyt ciekawa, gwiazda, 
ulokowana w jakże strategicznym dla powstania życia ramie-
niu Oriona galaktyki Drogi Mlecznej – jednej z miliardów 
sobie podobnych, podróżujących na złamanie karku w coraz 
dalsze ostępy wszechświata – wciąż istnieje.

Gdy promień emitowanego przez nie strumienia fotonów 
wpada w ziemską atmosferę pod małym kątem, wówczas musi 
się przedrzeć przez znacznie grubszą warstwę powietrza niż 
wtedy, gdy słońce jest wyżej i jego promień wpada pionowo 
względem powierzchni Ziemi. To oznacza, że rano ma on 
do „pokonania” znacznie więcej cząsteczek gazów, z których 
składa się powietrze. Światło o krótszych falach, czyli niebie-
skie i zielone, mija ich siłą rzeczy więcej, czyli – mówiąc fa-
chowo – ma większą częstotliwość. Dlatego na swojej drodze 

„rozbija się” o zdecydowanie więcej atomów składających się 
na atmosferę niż to o dłuższych, „leniwszych” falach (gdyby-
śmy mieli ciasno skręconą sprężynę, a drugą luźną i rozciąg-
niętą, wówczas zielone i niebieskie światło byłoby pierwszą, 
a drugą – światło czerwone i pomarańczowe). W rezultacie 
błękity i zielenie zostają rozproszone, a tonację nadają ciepłe 
barwy, które widzimy każdego bezchmurnego poranka w sy-
pialni z oknami wychodzącymi na wschód.

Gdzieś w dali rozbrzmiewa szczebiot rozentuzjazmowa-
nego szpaka, który ze dwie godziny temu rozpoczął pieśni 
godowe. Szpaki to  jedni z najbardziej wykwalifikowanych 
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ptasich mistrzów, jeśli chodzi o naśladowanie każdego rodza-
ju dźwięku. Lepiej więc już słuchać ich zróżnicowanych treli 
niż ich naśladowania alarmu samochodowego albo szlochu 
niemowlęcia. I powstrzymać się przy tym ptaku od wszelkich 
kontrowersyjnych komentarzy. Zwłaszcza jeżeli regularnie 
wraca on w to samo miejsce, na przykład na drzewo, które 
od lat rośnie przed twoim domem. A nuż zapamięta coś nie-
właściwego i „przećwierka” dalej.

Drzewny wszechświat

Właśnie. Stara, poczciwa sosna. Zdaje się, że najwyższa pora 
wreszcie przestać parkować pod nią auto. Nie dość, że szpak 
i efekty jego wydalania generują tu sporo problemów, to jesz-
cze kapiąca żywica, regularnie opadające igły i sezonowe 
pylenie dają zysk jedynie najbliższej myjni samochodowej. 
Kiedy na Ziemi zaczęła się era drzew, wystarczyło dosłow-
nie parę geologicznych chwil, aby zmieniły one absolutnie 
wszystko. Nawet wtedy, gdy drzewo jest już martwe i z tech-
nicznego punktu widzenia przestają się w nim toczyć procesy 
biochemiczne, jego rola w niezwykłym procesie nazywanym 
życiem na Ziemi wciąż nie jest skończona. Śmierć drzewa 
jest ogromną szansą dla olbrzymiej hordy różnorodnych ży-
jątek, dla których to prawdziwy początek ich egzystencjalnej 
przygody.

Gdy na ziemię przewraca się martwe drzewo, wówczas 
w miejscu jego styku z podłożem powstaje strefa cienia, a więc 
i podwyższonej wilgotności oraz stałej temperatury, zaś sam 
upadek pozwala w  tym obszarze operować intensywniej 
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słońcu, w efekcie prowadząc do znacznych wahań tempe-
ratury oraz silnego parowania. Wewnątrz martwego drze-
wa, pod korą i w samej tkance, powstaje skomplikowana 
mikrorzeźba szczelin, małych dziupli i spękań. Tutaj każdy 
element biostruktury zaprasza do kolonizacji. Większe miej-
sca natychmiast zajmowane są przez ssaki, dla których jest 
to doskonałe schronienie, inne gatunki drążą w nim swoje 
korytarze i pokoje, jeszcze inne powodują jego rozkład, który 
staje się okazją dla czekających na to, by suchy i sypiący się 
mursz albo rozmokła „gąbka” uwolniły cenne składniki.

I tak skoczogonki, dżdżownice, wije, wazonkowce, bak-
terie, roztocza, grzyby, nicienie, pajęczaki, pierścienice, pier-
wotniaki, kręgowce, bezkręgowce, mszaki i  inne cudowne 
wytwory ewolucji każdego dnia zaczynają się mnożyć dzięki 
tylko jednemu kawałkowi drewna. W ślad za nimi gleba, 
na którym ono leży, w miarę upływu lat niezwykle się wzbo-
gaca i staje się domem dla kolejnych wyjątkowych gatunków, 
których istnienie ma zasadniczy wpływ na los człowieka. Ten 
jednak niestety ma często za nic bioróżnorodność i nie zdaje 
sobie sprawy z tego, że bez tych wszystkich niepozornych 
nicieni i wijów jego istnienie wisi na włosku. Drzewo więc 
zostaje, nawet jeśli jego obecność akurat w tym miejscu jest 
problematyczna.

Przekłamania lustrzanych odbić

Pastele świtu zachęcają (lub zniechęcają  – w  zależności 
od tego, czy reprezentujesz chronotyp skowronka, czy sowy) 
do rozpoczęcia dnia i wstania z łóżka. Zakładasz więc kapcie 
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i podążasz w stronę łazienki, przytrzymując się od czasu 
do  czasu ścian. Wszak twój system sensoryczny jeszcze 
nie do końca się obudził, a krew, która z komfortowej równo-
wagi wynikającej z leżenia musiała postawić swoje krążenie 
do pionu, jeszcze nie pokonała siły ciążenia i zgromadziła się 
w nogach, ograniczając nieco swoją ilość w górnych partiach 
ciała, zwłaszcza w mózgu. Dobrze więc, że ściany stoją. Choć 
na przyszłość lepiej dać sobie nieco więcej czasu na przesta-
wienie się z trybu snu w tryb czuwania.

Docierasz wreszcie do łazienki i oglądasz w lustrze włas-
ne wciąż zaspane oblicze. Pamiętaj, że jak dotąd znakomita 
większość przedstawicieli gatunku Homo sapiens nigdy nie 
miała sposobności ujrzenia własnego odbicia w innym zwier-
ciadle niż woda. Lustro, wynalezione ledwie pięć tysięcy lat 
temu, a więc w momencie, gdy 98% naszego dotychczasowego 
rozwoju na Ziemi jako gatunek mieliśmy już za sobą, było 
początkowo luksusem zarezerwowanym dla garstki osób, 
obdarzając je przywilejem dokładnego sprawdzenia kolo-
ru własnych oczu. Dzisiaj, gdy funkcję lustra pełnią nawet 
aparaty fotograficzne w smartfonach, nikt nie myśli o tym, 
że kiedyś prawdy o swoim wyglądzie człowiek musiał docie-
kać w zupełnie inny sposób. Gdybyśmy byli tego świadomi, 
być może częściej byśmy się uśmiechali do własnego odbicia.

Choć trudno tak naprawdę odbity świat traktować cał-
kiem poważnie. Prawda jest bowiem taka, że gdyby słynna 
książkowa Alicja naprawdę znalazła się po drugiej stronie 
lustra, wówczas, w świecie, w którym wszystko jest lustrza-
nym odbiciem znanej nam rzeczywistości, trudno byłoby jej 
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przeżyć. Białka zbudowane z odwróconych aminokwasów 
i cukrów, kawa posłodzona lewostronną glukozą, olejki ete-
ryczne, które pachną zupełnie inaczej, niż wskazuje na to 
ich nazwa, leki przeciwbólowe, które bólu nie uśmierzają… 
Wszechświat będący odwróconym odbiciem tego, w jakim 
dziś funkcjonujemy, to miejsce dla nas niezwykle nieprzy-
jazne, w którym nie mielibyśmy co jeść, a wiele neutralnych 
substancji szybko doprowadziłoby nas do unicestwienia. Ali-
cja nie zdawała sobie sprawy z tego, że odbita rzeczywistość 
molekuł i związków chemicznych, w której tak ważna jest 
ich prawo- lub lewoskrętność (fachowo zwana chiralnością), 
zaskakująco często zmienia ich właściwości.

Obmywasz twarz pod strumieniem wody i z ulgą kon-
statujesz, że całkiem nieźle udało ci się przetrwać poranek 
tego pięknego dnia. Ziemia obróciła się o parędziesiąt stopni 
kątowych wedle przestrzeganych od 4,5 miliarda lat prawi-
deł. Zdawałoby się, że gołym okiem udało ci się dostrzec tak 
wiele. Ba, przez wcale niemałą część tego poranka pomocną 
dłoń w pokazywaniu jego natury podała ci także nauka. Jest 
jednak parę tych rzeczy, które ci umknęły. Niezauważalne 
tkwią na swoim miejscu przez masę poranków podobnych 
do tego, który właśnie został opisany. Może warto oddać 
im głos i pokazać, jak wiele rzeczy nieustannie skrywa się 
przed naszym czujnym spojrzeniem, nawet tym uzbrojonym 
w „szkiełko i oko” XXI wieku?
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…a czego nie widzisz?

Opowieść różu, który wszystkich wkręca

Elastyczność czy mataczenie mózgu?

Różowy świt. Jakże urzekający początek dnia – i jakże fałszy-
wy. Jako wielka iluzja pojawia się przed oczami tych, którzy 
zdecydowali się poświęcić kilka godzin snu dla doświadcze-
nia tego sprytnego widowiska. Problem jednak w tym, że sam 
w sobie ten różowy świt… nie istnieje. Nie tylko on, zresztą. 
Głośny film o słynnej blondwłosej lalce również wywołał falę 
rzucającego się powszechnie w oczy nieistnienia. Właściwie 
to wcale nie trzeba szukać tak szumnych przykładów. Lody 
truskawkowe. Guma balonowa. Wata cukrowa. Flaming. 
Pantera ze znanej kreskówki. Przepiękne kwiaty magnolii. 
Wszystkie te przykłady, a także miliony innych, mają jedną 
zasadniczą cechę, której najfizyczniej, najlogicznej i najzwy-
czajniej w świecie – nie ma. Aby jednak pojąć sens i sedno 
tego niezwykle kłopotliwego braku, który mimo to całym 
sobą próbuje przekonać nas do swojego istnienia, trzeba pew-
ne rzeczy rozbić na części pierwsze.

Około trzech wieków temu (z dodatkiem paru dekad) 
słynny brytyjski fizyk z obfitą peruką na głowie i wiecz-
nie naburmuszonym wyrazem twarzy (tak przynajmniej 
go uwieczniano na portretach), znany przede wszystkim 
z głębokich przemyśleń na temat spadających jabłek, wziął 
dobrze oszlifowany trójkątny kawałek szkła i przepuścił 
przez niego światło. Oczywiście nie był to  spontaniczny 
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wybryk. Pokój, w  którym umieścił pryzmat, badacz sto-
sownie zaciemnił. Zaciągnął grube zasłony, ustawił stolik, 
poprawił perukę – a następnie odchylił oddzielającą go od 
słonecznego dnia kotarę. Nieznacznie, zrobił zaledwie małą 
szparę. Jedyne, czego potrzebował, to promień intensywne-
go słonecznego światła, który mógł puścić na powierzchnię 
jednej ze ścianek pryzmatu. I wtedy, z drugiej strony, z tej 
jednej, małej białej wiązki, pojawiło się TO.

Tęcza. Cały widzialny świat. Energetyczne spektrum, jakie 
zostało nam dane. Ten właśnie maleńki fragmencik potężnej 
elektromagnetycznej rzeczywistości, którego możemy do-
świadczać na tak wiele różnych sposobów. Kolory naszego 
pięknego świata. A wśród nich, w tej urzekającej, wielobar-
wnej smudze – żadnego różu.

Nie ma fali elektromagnetycznej o takiej długości, która 
odpowiadałaby temu kolorowi. Zarówno przyroda, jak i fizy-
ka niejako wyparły z siebie róż. Nie ma, nie będzie. Wyszedł. 
Nie wróci. Nie ukrywajmy jednak, że z  ludzkiego punktu 
widzenia jest to koszmarnie konfundujące. Jak to: nie ma, 
skoro jest, tak bardzo i tak wszędzie?

Cóż, z widzeniem sprawa wygląda właściwie dwojako. 
Jakaś barwa może istnieć i mieć się świetnie, ale my o tym 
nigdy się nie dowiemy, bo nie mamy odpowiednich, dostro-
jonych do niej „odbiorników”, albo – właśnie – może nie 
istnieć, ale naszym odbiornikom bardzo zależy na tym, aby 
mimo wszystko nam ją pokazać. I wtedy robią coś bardzo – 
z naszego punktu widzenia – kontrowersyjnego. Wymyślają 
ją sobie i przedstawiają nam taką właśnie, nieco podrasowaną, 
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fałszywkę. Na początek więc zerknijmy na drugi przykład, 
w który ewidentnie wpisuje się wspomniany niefortunny róż.

Co dla nas miksuje kolory?

Cała ta historia zaczyna się mniej więcej pół miliarda lat 
temu. Kambryjski świat, tak daleki od tego, co dziś nas ota-
cza, doświadczył wówczas potężnej rewolucji w bytującym 
na nim życiu. Wszystko to za sprawą pewnego niepozornego 
białka, które, ni stąd, ni zowąd, pojawiło się w organizmach 
dawnych mieszkańców naszej planety i zaczęło straszliwie 
mieszać. Od tej pory bójki, grabieże, rozboje, prześladowania 
i podchody stały się codziennością, a rzeczywistość zrobiła 
się dużo bardziej brutalna. Jaką moc dzierżyło jedno niezbyt 
okazałe białko, parę poskręcanych biochemicznych prętów, 
że jego pojawienie się aż tak wzburzyło trzewia ówczesnego 
świata? Otóż posiadało ono pewną niezwykłą, przewrotową 
jak na tamte czasy, właściwość. Potrafiło uruchomić mecha-
nizm zdolny do przechwycenia energii pałętających się wszę-
dzie fotonów światła i zamienić ją na sygnał elektryczny, któ-
ry był w stanie aktywować neuron. To wywołało rewolucję.

Od tej pory bowiem stało się możliwe coś naprawdę nieby-
wałego. Właściciel tego neuronu po raz pierwszy doświadczył 
energii światła. Mógł, dosłownie, poczuć światło. Nie gene-
rowane przez nie ciepło, ale jego pierwotną elektromagne-
tyczną, enigmatyczną właściwość. To białko, opsyna, zadzia-
łało więc jak włącznik, pstryczek-elektryczek, który swoim 
działaniem rozświetlił ciemność. Oto nastał zupełnie nowy 
początek. Światło stało się czymś, czym nigdy wcześniej nie 
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było – informacją. A kiedy otrzymujesz dostęp do tak niewy-
obrażalnej skali danych, wówczas nie masz absolutnie innej 
możliwości – musisz je wykorzystać. I  to prędko. Zanim 
ewolucja pozbawi cię tej przewagi i wyposaży w genialną 
opsynę pozostałe gatunki. Zaczyna się więc drapieżnictwo. 
Dywersyfikacja bogactwa życia. Pogoń za ofiarą, strategiczne 
zasadzki, walki, ucieczki, kły, pazury. Fotoreceptory obfitu-
jące we wspomniane białko zupełnie zmieniają świat. Od tej 
pory właściwie liczą się już tylko ci, którzy je mają. Ewolu-
cja więc zaczyna rozdawać je na prawo i  lewo. Otrzymują 
je nawet ci, którzy w zasadzie posiadają zbyt małe mózgi 
na oswojenie się z informacją, jaką dzięki niej zyskują. Pora 
więc na więcej. Czas na kolor.

Opsyna występuje w wielu różnych formach i postaciach. 
Każda z nich nastrojona jest na absorpcję bardzo konkret-
nej porcji elektromagnetycznej energii światła. Ludzkie 
oko, na przykład, ma w sobie trzy wersje tego białka, które 
preferują trzy różne długości fali elektromagnetycznej, jaką 
są w stanie „rozkodować” i przedstawić mózgowi. Gdybyśmy 
przyjrzeli się całemu spektrum, które z białego światła wy-
łowił Newton, wówczas te trzy długości, na jakie są zorien-
towane nasze opsyny, przypadałyby w przybliżeniu na kolor 
czerwony (fala najdłuższa, najbardziej rozległa), zielony (fala 
średniej długości, gdzieś mniej więcej na środku spektrum) 
i niebieski (fala najkrótsza, o najciaśniejszym „splocie”). Kie-
dy promień światła odbija się od płatków maku, wówczas 
jego powierzchnia pochłania energię wszystkich barw, poza 
czerwienią. Tę jedyną odbija i jakaś część tego odbicia trafia 
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do  fotoreceptorów znajdujących się na dnie naszego oka. 
A w nich już czyhają na ten promień trzy siedzące tam opsyny. 
Jako że jest on czerwony, tak też najlepiej reaguje z nim ta, 
która na tę właśnie barwę, a więc elektromagnetyczną dłu-
gość, jest uwrażliwiona. Oczywiście pozostałe również reagu-
ją, jednak nie tak intensywnie. Dlatego wyjściowym kolorem, 
jaki otrzymuje nasz mózg po zmieszaniu tych wszystkich 
trzech informacji, wciąż jest czerwony.

Naturalne, zdarza się i  tak, całkiem często, że do foto-
receptorów trafiają inne długości światła, czyli inne barwy 
niż te podstawowe „białkowe”. Kiedy, na przykład, wpada 
na nie światło odbite od żółtego tulipana, wówczas zaczyna 
się prawdziwa ekwilibrystyka. Żółty to barwa, która na roz-
szczepionym spektrum wypada gdzieś pomiędzy zielonym 
i czerwonym. Z tego względu obie opsyny wrażliwe na te 
kolory zostają pobudzone. Mózg, który otrzymuje od nich 
sygnał, musi sobie jakoś poradzić, więc w pewnym sensie 

„uśrednia” uzyskane wartości do tej w okolicach żółci. Po-
walający błękit świeżych niezapominajek leży na łuku tęczy 
światła pomiędzy falą niebieską a zieloną, dlatego też pro-
mień odbitego od nich światła pobudza właśnie te dwa białka. 
Po zmieszaniu otrzymanych przez nie informacji w zawiłych 
sieciach neuronalnych otrzymujemy efekt, jaki dawałaby fala 
o długości mniej więcej 480 nanometra, który każdej wiosny 
tak pięknie zdobi łąki i kwietniki. Światło odbite od białych 
płatków stokrotki natomiast pobudza wszystkie trzy białka. 
Wszak biel w świetlnej arytmetyce to wypadkowa całego 
spektrum. Mieszanka zielonego, czerwonego i niebieskiego 

Wydawnictwo WAM 
Wszelkie prawa zastrzeżone©



Poranek

30

przekaże więc ją bardzo skutecznie. Oto w jaki sposób fizycz-
ne właściwości poszczególnych przedmiotów zamieniane 
są w niezwykłe wizualne odczucia.
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